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AGNIESZKA RECZKIN

Jan III Sobieski ponoć 
zakochał się w niej od 

pierwszego wejrze-
nia. Jak opisuje Ali-
cja Kosiba-Lesiak, 
w 1683 roku król Jan 

III Sobieski w drodze 
z Krakowa pod Wiedeń 

przybył z wojskiem do Tar-
nowskich Gór – razem z Ma-
rysieńką i dwoma synami. 
Zatrzymał się prawdopodob-
nie w kamienicy przy rynku, 
będącej siedzibą starosty zie-
mi bytomskiej.

Królewska wizyta ma od-
bicie w  gwarkowskim po-
chodzie – Jan III Sobieski 
i Marysieńka to jedne z naj-
ważniejszych i najbardziej 
barwnych postaci. Kobiety 
wcielające się w rolę królo-
wej są oklaskiwane. Jednak 
muszą się liczyć i z krytyczną 
opinią, bo każdy tarnogórza-
nin ma pewnie swoją wizję 
idealnej Marysieńki.

Zmiana w ostatniej chwili
Monika Dolnicka-Celary 

w pochód gwarkowski jest 
zaangażowana już od ukoń-
czenia szkoły podstawowej. 
W 2005 r. była jedną z jego 
organizatorek.

– Pani, która miała być 
Marysieńką, zachorowała i z 
dnia na dzień zostaliśmy bez 
odtwórczyni tej ważnej posta-
ci. Zdecydowałam się podjąć 
zadanie – mówi Dolnicka-Ce-
lary, dziś wiceprzewodniczą-
ca rady powiatu i dyrektor 

Zespołu Szkolno-Przedszkol-
nego w Reptach Śląskich.

Problem w  tym, że jest 
blondynką, a  Marysieńka 
była brunetką. – Czego się 
jednak nie robi dla tak waż-
nej sprawy. Kupiłam saszetkę 
z szamponem koloryzującym 
i  w nocy z  soboty na nie-
dzielę, tuż przed pochodem, 
z blondynki zmieniłam się 
w brunetkę – wspomina na-
sza rozmówczyni.

To był jednorazowy epi-
zod, za to od 9 lat jeździ w po-
chodzie jako cesarzowa Ele-
onora Gonzaga. W tym roku 
w korowodzie przejdą też jej 
córka i syn, a mąż od dawna 
jest zaangażowany w organi-
zację wydarzenia.

– Zachęcam też moich 
uczniów do udziału w  po-
chodzie gwarkowskim. Sami 
powinniśmy dać im przykład, 
pokazać, że to ważna rzecz 
pielęgnowanie tradycji. Prze-
konać ich, że przejście w po-
chodzie to zaszczyt, a  nie 
obciach – zaznacza Monika 
Dolnicka-Celary.

Marysieńką zostaje Miss 
Gwarków 

Był też czas, gdy Mary-
sieńkami zostawały panie, 
które wygrały wybory Miss 
Gwarków. Tak było w przy-
padku Anny Orzeł, która dziś 
prowadzi gabinet dietetyczny. 
Była Marysieńką w 2006 r.

– To z  waszej redakcji 
wyszła propozycja, żebym 
wystartowała w wyborach 
Miss Gwarków – przyznaje 

Anna Orzeł. Mieliśmy nosa, 
bo wygrała i w nagrodę je-
chała w pochodzie jako Ma-
rysieńka.

Dokończenie na str. 2

NOCNA ZMIANA Z BLONDYNKI W 
BRUNETKĘ. WSZYSTKO DLA MARYSIEŃKI

Marysieńka w latach 60. XX 
w. Wtedy jechała konno
 FOT. ARCHIWUM SMZT

Anna Orzeł – Miss Gwarków 2006, Miss Czytelników Gwarka 
i Miss Internautów. Nagrodą była m.in. rola Marysieńki
 FOT. ARCHIWUM GWARKA

Ostatnio w roli Marysieńki jeździ Anna Gołkowska

Monika Dolnicka-Celary raz 
wystąpiła w roli Marysieńki, 
a od 9 lat prezentuje się jako 
cesarzowa Eleonora

Justyna Michalska, Marysieńka w 2019 r.
 ZDJĘCIA: JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Najczęściej jedzie w powozie, ale bywało, że dosiadała konia. Maria Kazimiera d`Arquien, żona króla Jana III Sobieskiego, czyli 
popularna Marysieńka to jedna z najważniejszych postaci w pochodzie gwarkowskim. Nie ukrywajmy, że odtwórczynie tej roli 
są pod szczególnie krytycznym okiem publiczności.

Program Gwarków znajdziesz na str. 10
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Na jego przejazd miesz-
kańcy zawsze czekają 

z niecierpliwością. 
Jan III Sobieski to 
kluczowa postać Po-
chodu Gwarkowskie-

go w Tarnowskich Gó-
rach. Od 1996 r. w tę rolę 

wciela się Arkadiusz Gaweł. 
Mieszka w Zbrosławicach, 
ale jak sam podkreśla, jest 
bardzo zżyty z Tarnowskimi 
Górami.

– Wcześniej jako Jan III So-
bieski występował Stanisław 
Prussak. „Abdykował” i zapy-
tał, czy go zastąpię. Oczywi-
ście zgodziłem się – wspomi-
na Arkadiusz Gaweł. Dosiadał 
już kilkunastu koni, najdłużej 
królewskim wierzchowcem 
była Brenda.

Dla Arkadiusza Gawła 
najważniejsza jest wspania-
ła atmosfera pochodu i pu-
bliczność. – Obserwuję lu-
dzi. Część osób zawsze jest 
w tym samym miejscu, wielu 
obserwuje pochód z okien 
mieszkań. Ci, których kiedyś 
widziałem jako małe dzieci, 
dziś oklaskują pochód już ze 
swoimi dziećmi – zauważa 
nasz rozmówca.

Mówi, że to właśnie pu-
bliczność tworzy wspaniałą 
atmosferę pochodu, że prze-
jazdowi przy takim tłumie 
ludzi zawsze towarzyszą po-
zytywne emocje. – Jestem 
dumny z tego, że mogę odgry-
wać rolę króla Jana III Sobie-
skiego – podkreśla.

Jednak zdarzył się i bardzo 
niebezpieczny moment. Było 
to w  czasie, kiedy pochód 
przechodził jeszcze ul. Kra-
kowską. Do incydentu doszło 
już na jej końcu, przy wjeź-
dzie na rynek.

Arkadiusz Gaweł wspo-
mina, że zza budynku ów-
czesnej restauracji Conieco 
nagle wyszedł fotograf. Miał 
ze sobą osłonę odbijającą 
światło. Tak niefortunnie ją 
ustawił, że słońce oślepiło 
Gregorego, którego dosiadał 
król. 

– Koń stanął dęba, ale tym 
akurat się nie przejąłem. 
Zdarzało się to już wcześniej, 
przynajmniej była okazja do 
zrobienia zdjęć. Niestety, Gre-
gory poślizgnął się na kostce 
i upadł na mnie. Publiczność 
zamarła, zapadła cisza. 

Udało mi się jednak wy-
dostać spod konia, pozbierać 
się, wsiąść na niego z powro-
tem i pojechać dalej. Byłem 
poobijany, koniowi na szczę-
ście nic się nie stało – opowia-
da Arkadiusz Gaweł. To był 
ostatni rok, w którym pochód 
przechodził ul. Krakowską.

Hrabina Donnersmarck 
w damskim siodle

Kolejną postacią, która 
zwraca uwagę widzów, jest 
słynna Blanka de Paiva, hra-
bina Henckel von Donner-
smarck. W jej rolę wciela się 
Kornelia Mosch-Regulska, 
która z mężem prowadzi ośro-
dek jeździecki w Tarnowskich 
Górach.

– Wcześniej, przez 10 lat 
działaliśmy w parku w Świer-
klańcu. Tam zapoznaliśmy się 
z ciekawą historią magnackie-
go rodu Henckel von Donner-
smarcków. Narodził się po-
mysł, by przypomnieć osoby 
z nim związane i wprowadzić 
je do tarnogórskiego koro-
wodu – wspomina Kornelia 
Mosch-Regulska. 

Dodaje, że Blanka, jako 
miłośniczka jeździectwa za-
wsze jechała w siodle, a nie 
w powozie. Konno jeździły 
też panie z arystokratycznych 
rodów, które bywały w Świer-
klańcu i brały udział w polo-
waniach, z których słynęły 
lasy świerklanieckie. W rolę 
takiej arystokratki wcieliła 
się córka pani Kornelii, Emi-
lia Regulska.

W pochód zaangażowany 
jest też jej mąż, Zbigniew 

Regulski. To właśnie on 
wprowadził do niego postać 
cesarza Wilhelma i księcia 
Donnersmarcka ze wspo-
mnianą żoną hrabiną Henc-
kel von Donnersmarck. Ksią-
żę z cesarzem jadą jednak 
w bryczce. W tym roku pan 
Zbigniew wystąpi w pocho-
dzie jako chorąży 3. Pułku 
Ułanów Śląskich, którego 
tradycje kultywuje pułko-
wy Ochotniczy Szwadron. 
– Po raz pierwszy szwadron 
zaprezentuje bojowy wóz 
konny, czyli taczankę wzór 
36 – zapowiada Kornelia 
Mosch-Regulska.

Warto zwrócić uwagę, że 
jako hrabina Donnersmarck 
jedzie w damskim siodle. Tą 
pasją zaraziła też inne ama-
zonki i tak powstało Towarzy-
stwo Miłośniczek Jazdy Kon-
nej w Damskim Siodle. Działa 

w Tarnowskich Górach, ale 
jej członkinie pochodzą z róż-
nych części Polski.

Silna ekipa tarnogórskich 
seniorów

Już od około 10 lat w Po-
c h o d z i e  G w a r k o w s k i m 
uczestniczą członkowie Tar-
nogórskiego Stowarzyszenia 
Uniwersytet Trzeciego Wieku. 
Są i w części historycznej, i w 
tej, w której prezentują się or-
ganizacje pozarządowe.

Pr z e z  3  o s t a t n i e  la t a 
słynnym restauratorem Se-
dlaczkiem był Janusz Nowak 
z UTW. Generalnie to pano-
wie są główną częścią uni-
wersyteckiej ekipy w pocho-
dzie, choć panie też dobrze 
reprezentują stowarzyszenie, 
np. w roli mieszczek.

Organizatorzy sami zapro-
ponowali UTW udział w po-
chodzie. – Jesteśmy częstymi 
gośćmi w Tarnogórskim Cen-

trum Kultury i daliśmy się 
poznać jako godni zaufania, 
osoby, które jak się czegoś po-
dejmą, to zrobią to najlepiej 
jak potrafią – mówi prezes 
stowarzyszenia Magdalena 
Latacz.

Seniorzy z radością pod-
jęli wyzwanie wcielenia się 
w postaci historyczne zwią-
zane z Tarnowskimi Górami, 
można powiedzieć, że byli 
wręcz zaszczyceni. Dla wielu 
z nich była to również okazja 
do lepszego poznania historii 
miasta i ludzi, w których roli 
występują.

Magdalena Latacz zauwa-
ża, że najbardziej w pamię-
ci zapadł seniorom pochód 
w czasie pandemii, a konkret-
nie spacery po mieście, które 
zastąpiły tradycyjny korowód. 
– Nasi członkowie mieli wtedy 
bezpośredni kontakt z miesz-
kańcami, to było bardzo cen-
ne doświadczenie.

POTURBOWANY KRÓL, HRABINA W 
SIODLE I SEDLACZEK Z UNIWERSYTETU
Pochód Gwarkowski jest jedną z najbardziej oczekiwanych atrakcji Gwarków. Rozmawialiśmy z niektórymi osobami, które w nim 
występują. Dlaczego hrabina Henckel von Donnersmarck nie jedzie w powozie i co się stało, że król Jan III Sobieski został 
przygnieciony przez swojego wierzchowca?

Przez 3 ostatnie lata słynnym restauratorem Sedlaczkiem był 
Janusz Nowak z UTW
 ZDJĘCIA: JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Kolejną postacią, która zwraca uwagę widzów, jest słynna Blanka 
de Paiva, hrabina Henckel von Donnersmarck. W jej rolę wciela 
się Kornelia Mosch-Regulska

Dokończenie ze str. 1
Nie musiała farbować wło-

sów ani zakładać peruki, bo 
naturalnie ma ciemne włosy. 
– Udział w pochodzie był wy-
jątkowym przeżyciem, oglą-
dają go przecież tłumy ludzi. 
Wśród publiczności byli też 
moja rodzina i znajomi. Bar-
dzo mile wspominam ten czas 
– mówi była Miss Gwarków.

Jednocześnie przyznaje, 
że spóźniła się na pochód 

i reszta uczestników musiała 
na nią czekać. Trudno było-
by przecież ruszyć w trasę 
z pustym powozem bez Ma-
rysieńki.

Spacer w czasie pandemii 
W 2021 r., z powodu pan-

demii koronawirusa, pochód 
miał formę spaceru po mie-
ście. Wtedy organizatorzy za-
proponowali rolę Marysień-
ki Izabeli Domogale, która 

była członkiem zarządu po-
wiatu.

– Pewnie uznali, że jestem 
do niej podobna – mam ciem-
ną karnację i włosy, byłam 
też w wieku zbliżonym do 
tego, w którym Marysieńka 
odwiedziła Tarnowskie Góry 
– wspomina Domogała.

Na początku nie była pew-
na, czy wypada jej podjąć 
się tej roli, ale ostatecznie 
z przyjemnością powiedzia-

ła organizatorom, że jest na 
tak. – To był wielki zaszczyt 
dla skromnej dziewczyny. Po-
chód to przecież ważne wyda-
rzenie i część historii miasta 
– podkreśla.

Wspomina, że w  dniu 
gwarkowskiego spaceru była 
piękna, słoneczna pogoda. 
– Spotkaliśmy sporo ludzi. 
Miałam u boku króla Jana 
III Sobieskiego i myślę, że to 
głównie on przyciągał uwagę 

przechodniów. Wiele osób 
robiło sobie z nami zdjęcia. 
Była także okazja, żeby poroz-
mawiać z mieszkańcami, cze-
go nie ma w przypadku tra-
dycyjnego pochodu – zwraca 
uwagę Izabela Domogała.

Później jeszcze kilka razy 
szła w pochodzie, ale już nie 
jako Marysieńka, tylko jako 
XIX-wieczna hrabina. W tym 
roku jej nie zobaczymy.
AGNIESZKA RECZKIN

Nocna zmiana z blondynki w brunetkę. Wszystko dla Marysieńki

Marysieńka w roku 2012
 FOT. JAROSŁAW MYŚLIWSKI
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https://strefaruchu.com.pl/
https://www.bricomarche.pl/sklep/bricomarche-bytom?cd=19212604274&ad=166118480869&kd=brico%20marche%20bytom&gad_source=1&gclid=CjwKCAjw59q2BhBOEiwAKc0ijRbG1ybS-Bd9bxQTmEnFF32v6EuWONqNzsSzBOsItRW8PeJHqQxJNhoCJTwQAvD_BwE
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http://www.gosciniecugwarka.pl/
http://www.autogrzes.pl/
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HANNA KAMPA

W 1989 roku ze względu 
na zmiany ustrojowe 

Gwarki nie odbyły 
się w ogóle. To, czy 
święto miasta odbę-

dzie się w 1990 roku, 
również przez chwilę 

stało pod znakiem zapy-
tania. Ostatecznie miasto 
szczęśliwie świętowało – 
w październiku. 

Św i ę t o  m i a s t a  w   p o -
czątkach lat 90. borykało 
się jednak z trudnościami 
i miało swoje mankamenty. 
O pochodzie gwarkowskim 
z  1991 r. krytycznie pisał 
nasz dziennikarz. Z łamów 
„Gwarka” dowiadujemy się, 
że pochód – mimo nowej 

koncepcji historycznej – był 
mizerny. Brało w nim udział 
mało ludzi, nie było m.in. 
korowodu młodzieży. Po-
nadto nie zadbano o szcze-
góły historyczne: w husarii 
jechały kobiety, a ułani za-
miast stosownych butów 
machali adidasami. Stroje 
były wymięte i wyglądały na 
nieświeże. 

W tej atmosferze począt-
ku trudnych lat 90. tarnogó-
rzanin i przedsiębiorca, Ma-
rek Pyla wraz z przyjaciółmi 
z jednego ze zbrosławickich 
ośrodków jeździeckich, 
uznali, że Gwarki zasługują 
na większą pompę. Dlatego 
zaproponowali ówczesne-
mu burmistrzowi, Piotrowi 
Hanyskowi, że zajmą się 

organizacją święta jako pry-
watna fi rma. Włodarz na to 
przystał. Wówczas Pyla stwo-
rzył spółkę Gwarki 2000.

JAK ZAŁOŻYCIEL TACO MEXICANO 
ORGANIZOWAŁ GWARKI...
Gwarki na początku lat 90. napotykały pewne trudności. W 1990 r. nie było pewne, czy w ogóle się odbędą. Ostatecznie odbyły 
się zarówno w 1990, jak i 1991 r. Brakowało im jednak pompy, którą znamy. Wówczas pojawił się pewien przedsiębiorca 
z całkiem nowym pomysłem na święto Tarnowskich Gór. Od tego momentu Gwarkom już pompy nie brakowało nigdy...

Marek Pyla
 FOT. HANNA KAMPA

Od 1992 r. Gwarki nabrały nowego charakteru. Na święto zaczęli przyjeżdżać goście z całego 
Śląska

reklama

https://www.zabunkrem.pl/
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– Raz jednym z gości święta był prof. Jan Miodek. Po pochodzie 
śmiał się, że szło w nim więcej koni niż ludzi – wspomina Pyla
 ZDJĘCIA: ARCHIWUM GWARKA

– Założenie było takie, że 
Gwarki mają się samofinan-
sować. Pierwsza impreza 
niestety przyniosła naszej 
fi rmie straty, jednak głównie 
dlatego, że była inwestycją 
w następne. W kolejnych la-
tach Gwarki zaczęły się nam 
już zwracać. Przez kilka 
pierwszych lat nie wydaliśmy 
z miejskiego budżetu ani zło-
tówki. Później dostawaliśmy 
z miasta niewielkie kwoty, 
za które spłacaliśmy firmy 
ochroniarskie – wspomina 
Marek Pyla. 

Firma finansowała Gwar-
ki samodzielnie, pozyskując 
reklamodawców. Wstęp na 
Gwarki był bezpłatny. Przez 
kilka pierwszych lat dla chęt-
nych wprowadzono karnety, 
które można było kupić za 
35 tys. ówczesnych złotych. 
Upoważniały one do zniżek 
na biletowane koncerty, któ-
re odbywały się w sali Faseru 
albo w domu kultury Kole-
jarz. Ponadto każdy karnet 
mógł wziąć udział w loterii, 
w której nagrodą główną było 
cinquecento albo wycieczka 
zagraniczna. Samofinanso-
wanie imprezy miało jednak 
swoje mankamenty. Nasza ga-
zeta kilkakrotnie rozpisywała 
się o tym, że podczas święta 

miasta wszędzie widać było 
banery reklamowe, a ze sceny 
odczytywano długie i nudne 
listy sponsorów.

– Charakter Gwarków nie 
zmienił się. Różnica była taka, 
że wraz z nami pojawiła się 
ciekawsza oferta dla miesz-
kańców. Zdołaliśmy do Tar-
nowskich Gór ściągnąć wiele 
gwiazd ówczesnej estrady i te-
lewizji. Od tego momentu na 
Gwarki zaczęło przyjeżdżać 
więcej ludzi – wspomina Ma-
rek Pyla. 

Firma Gwarki 2000 orga-
nizowała święto miasta aż 
do 1999 r. włącznie. W cza-
sie tych ośmiu lat na tarno-
górskiej scenie stała Maryla 
Rodowicz, Bajm, Perfect, 
Zbigniew Wodecki, Smokie, 
Myslovitz, Magma, Czesław 
Niemen, Orkiestra Agnieszki 
Duczmal czy Edyta Górniak, 
na której występ przyjechało 
tysiące ludzi. – Ktoś miał na-
wet do nas pretensje, że z jej 
koncertu wyszedł bez butów 
– śmieje się Pyla. 

Także konferansjerami 
były gwiazdy telewizji. W cią-
gu ośmiu lat imprezę prowa-
dzili m.in. Wojciech Mann 
z   Krzysztofem Materną, 
Krzysztof Ibisz, Katarzyna Do-
wbor czy Lucjan Czerny. – Za-

wsze tych gwiazd było kilka. 
Sponsorów mogliśmy bowiem 
przyciągnąć jedynie bogatym 
programem. Tymczasem naj-
większe gwiazdy kosztowały 
wówczas straszne pieniądze. 
Znakiem tamtych czasów jest 
fakt, że mało z kim mieliśmy 
podpisaną umowę. Wtedy ta-
kie rzeczy załatwiało się na 
zasadzie wzajemnego zaufa-
nia. Jednak nigdy nikt nie za-
wiódł. W mojej ocenie Gwar-
ki wówczas stały się imprezą 
prestiżową – mówi Pyla. 

Razem z nową koncepcją 
Gwarków pojawiło się weso-
łe miasteczko i wybory Miss 
Gwarków. Bogatszy stał się 
też pochód. – Organizując 
pochód, współpracowaliśmy 

z  wieloma fantastycznymi 
ludźmi, których nie sposób 
wymienić. Wszystko spina-
ła moja żona, Gabriela Pyla. 
Jako że moi wspólnicy zwią-
zani byli ze zbrosławickimi 
stadninami, dysponowaliśmy 
dużą liczbą koni, które mogły 
iść w pochodzie. Raz jednym 
z gości święta był prof. Jan 
Miodek. Po pochodzie śmiał 
się, że szło w nim więcej koni 
niż ludzi – wspomina Pyla. 

W 2000 r. firma Gwarki 
2000 nie organizowała już 
święta miasta. Swój przedsię-
biorczy potencjał Pyla wyko-
rzystał, zakładając w Tarnow-
skich Górach, cieszącą się 
popularnością, restaurację 
Taco Mexicano.

Wybory miss Gwarków zapoczątkowała fi rma Gwarki 2000
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Jacek Tarski, dziennikarz 
tygodnika „Gwarek” za-
pewnia, że na Gwarkach 
największe tłumy ściągnął 
zespół Ich Troje. Ani przed-
tem, ani potem Tarnowskie 
Góry nie pękały w szwach 
tak bardzo jak wtedy. Był to 
rok 2001. 

– Ich Troje przyjechało na 
Gwarki  w  czasie swojej 
największej popularności. 
Byli na kompletnym piku. 
Razem z nimi przyjechała 
grupa fanów z całej Polski. 
Utkwiło mi w pamięci, że 
już na kilka godzin przed 
koncer tem Tarnowskie 
Góry były zakorkowane do-
słownie ze wszystkich stron 
– wspomina dziennikarz. 

W tamtym czasie tygo-
dnik „Gwarek” pisał, że 
zespołu przybyło słuchać 
20 tys. osób. Napór na płot-
ki był taki, że kilka osób 
straciło przytomność. Na 
dodatek koncert rozpoczął 
się z godzinnym opóźnie-
niem, bo jeden z członków 

zespołu nie mógł dojechać 
na występ z powodu rze-
czonego korka ulicznego. 
Utkwił w okolicy Minimala, 
który znajdował się przy ul. 

Zagórskiej. Stamtąd eskor-
towała go policja aż na sam 
rynek. – Płyta tarnogórskie-
go rynku nie widziała nigdy 
takiej liczby ludzi. Nie dało 

się tam wcisnąć nawet szpil-
ki – podsumowuje Jacek 
Tarski. 

Gwarki A.D. 2001 w ogó-
le były pełne niespodziewa-

nych zwrotów akcji. Dzień 
wcześniej, w sobotę, silna 
ulewa zalała scenę. Woda 
dostała się do nagłośnie-
nia, a na rynku zapanowa-
ła cisza. Tego dnia występy 
stanęły pod znakiem zapy-
tania. Walka z awarią trwa-

ła kilka godzin, a sytuację 
uratowało... wojsko. Żołnie-
rze z 5. Tarnogórskiego Ba-
talionu Chemicznego przy-
jechali ze specjalistyczną 
dmuchawą, która osuszyła 
zalany sprzęt.
HANNA KAMPA

Takich tłumów jak wtedy Tarnowskie Góry 
nie widziały nigdy...

Ich Troje przyjechało na Gwarki w czasie swojej największej popularności
 FOT. GABRIEL KESSNER

Tygodnik „Gwarek” pisał, że zespołu przybyło słuchać 20 tys. 
osób
 FOT. ARCHIWUM GWARKA
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